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„Chjenopiast 
Warsz, korepond. „Gońca” telefonuje’ 
Wczorajsze narady „piatki“ koalicyjnej 
w óabinecie marszałka sejmu w rezultacie 
dały zerwanie koalicii rządowej i postawi- 
ły gabinet wobec groźby przesilenia, Q- 
kazało się, iż stronnictwa lewicowe pod 
żadnym pozorem nie zgodzą sie na współ 
pracę na podstawie budżetu p, Zdziechow- 
skiego, który pos, dr. Marek tratnie na- 
zwał budżetem ludzi bogatych, Z drugiej 
strony stronnictwo p. Zdziechowskiego nie 
zózden się na socjalistyczny „projekt in. 
ilacyjny", 
Aczkolwiek na wczorajszej naradzie 
nie wypowiedzieli się ani p. Witos, ani p. 


Dzić zadecydują 


przygo 


cja została roz%ita, 
kwencjj musi podać się do dymisii, 

Jedyną możliwością utrzymania kcali- 
cji rządowej 
proiektu sanacji finansowo-toszodzrczej, 

tóry byłby do przyjęcia dla wszystkich 

ugrupowań, wchodzących w skład kca!- 
cii. 

Tymczasem dziś i wczoraj 
wy obraduje „Chjeno-Piast" 


bez przer- 


j t: 
OPINJA NIEKTÓRYCH POSŁÓW. 
Poseł Witos 


się losy koalicji r 


towuje się do wa!ki o rząd 


Chaciński, to jednak jasnem fest, że koali- . 
a gabinet w konse | 


byłoby znalezienie takiego | 


x i f 
wyraził się do jednego z | 
dziennikarzy, iż nie studjował ani projek- | 


„Takich jak Linde należ 


Ch D 


słoby ubić 


Upłafa pocztowa uiszezona Hm ń Łódź, Poniedziałek, 19 | Kwietnia a 1926 |< 


ządowej 


tu finansowego P.P.S,, ani planu p. Zdzie- 
chowskiego, bowiem wiedział zawczasu, 


| iż nie doprowadzą one do niczego dobre- 


go. 

Poseł Popiel zapewnił dziennikarzy że 
klub Nar. partii robotniczej po wyjściu P. 
P. S. z koalicji, nie może nadal w koalicii 
pozostać. 

Premjer Skrzyński, zapytywany przez 
dzienntkarzy, wyraził powątpiewanie w 
możność utrzymania koalicji w jej obec- 
nymi składzie; dodał, że nie mógłby stać na 
czele rządu koalicyjnego, w którym nie 
byłoby przedstawicieli polskiej partji so- 
cjalistycznej, 
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mówił skrytobójca podczas przewodu s=owe 
Zabójca sądzony będzie w trybie zwyiłły. sd 


Przez cały dzień wczorajszy odbywało | 
się w sądzie wojskowym przy ul. Dzikiej 
śledztwo z zabójcą Huberta Lindego, sier- 
żantem Wacławem Trzmielowskim i świąd- 
kami zajścia oraz osobami, mogącemi wy- 
świetlić niektóre okoliczności tragicznego 
wypadku, 

Dochodzenia prowadził oficer śledczy 
L cywiz'onu żandarmerji, rotmistrz Handt; 
pod ogólnym kierunkiem prokuratora woj- 
skowego, pułkownika Kaczmarka, W cią- 
gu dńia wczorajszego przesłuchiwania od- 
bywały się od rana niema! bez przerwy do 
godz. 10 wieczór i wskutek spóźnionej po- 
ry odłożone zoste ” do dnia dzisiejszego. 

Wśród przesłuchiwanych były przeważnie 
osoby cywilne, wśród nich, częściowo 
świadkowie zabójstwa oraz uczestnicy roz- 
prawy sądowych przeciw Hubertowi Lin- 
demu 


Osoby, które widywały Trzmielowskie- 


go na sali rozpraw, opowiadają, że wygła- 
szał on niejednokrotnie w czasie” przerw 
zdanie, że „takich jak Linde należałoby 
ubić", Zestawianie jednak nazwiska Trzmie 
lowskiego z osobą p. Orszówny, b. urzęd- 
niczki P. K. O.. nie jest w całości uspra- 
wiedliwione. Obecność jego w towarzy- 
stwie p. Orszówny na sali rozpraw i są- 
siedztwo podczas przysłuchiwania się roz- 
prawom była tylko dziełem przypadku. 
Hipotezę tę usprawiedliwia także okolicz- 
ność, że p. O, dzieli z zabójcą różnica kul- 
túry i wykształcenia niedopuszczająca u 
tej osoby na bliższe stosunki z tafo rodza- 
ju pe"rteligentem jakim iest Trzmielowski. 


terenu zabójstwa: Trzmielowsk: iego foto- 
grafowano i zrobiono zdięcia daktylosko- 
pijne. Zabójca j akta jego sprawy pozosta- 
ją jeszcze w rękach żandarmerji i przypu- 
szczalnie dopiero jutro oddane zostaną pro- 
kuratorowi pułk. Karczmarkowi, Wówczas 
dopiero będzie aktualna sprawa decyzji, 
czy Trzmielowski sądzony będzie według 
postępowania zwyczajnego, czy też doraź- 
nego. 

Jak informowaliśmy się w sądowych 
sferach wojskowych, w myśl obowiazują- 
cych przepisów woskowych będzie on pra- 
wdopodobnie sądzony w trybie normal- 
nym, gdyż zachodzą formalne komplikacie, 
wykluczające sąd doraźny. Decyzja za- 
padnie po oddaniu sprawy Trzmielowskie- 
go przez rotm. Handta — prokuraturze woj- 
skowej, na której wniosek o rodzaju postę- 
powania zadecyduje dowódca okręgu kor- 
pusu, generał- Malczewski, 

= | d e 
‘Żona mordercy zgtosiła się wczoraj do 
władz więziennych z prośbą o pozwolenie 
widzenia się z mężem. Z powodu toczącego 
się w danym momencie śledztwa uzyskała 
zezwolenie na krótką rozmowę wobec 
świadków dopiero po upływie kilku godzin. 

Trzmielowski, który w dniu popełnienia 
zabójstwa robił wrażenie bardzo pewnego 
siebie, obecnie zdradza objawy depresji. 

+ . £ 

Wczoraj wieczorem, po godz. 10 prze- 
wieziono zwłoki Huberta Lindego z domu 
przy ul, Brzozowej nr. 2 do prosektorjum 
w szpitalu Ujazdowskim. 


sekcja zwłok zabitego, poczem przewie- 
zione one będą do kościoła, a następnie 
do Krakowa, gdyż, jak nas informowano, 
tam odbędzie się pogrzeb na życzenie ro- 
| dziny, 
Z e KJ 

Skrytobójca. sierżant Trzmielowski, po- 
zustalacy w wojskowem wiezieniu śled- 
czem na Dzikiej zachowuje się spokojnie, 

Przy,muje podawany mu pokarm i ka- 
rzysta z regulemihowego spaceru raz dzien 
pie po dziedzińcu więziennym, przyczem 
dozorcy pilnują, aby nie komunikował się 
innymi więźniami, 

„ Widzenia” z rodziną jeszcze nie miał, 
śdyż na to połrzeba specjalnego zezwole- 
nia prokuratora, 


W ciągu dnia wczorajszego Trzmielew- 
ski nie był już przesłuchiwany, natomiast 
w sobotę wieczór badanie go przez proku- 
ratora Kaczmarka trwało do godziny 2-ej 
w nocy. 
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Dolar w Łodzi 


Na prywatnym rynku walut obcych w 
Łodzi, ujawnia się w dniu dzisiejszym mo* 
cniefsza tendencja dla dolara, 

Przy bratu móater'ału dolarowego w 
prdaży, kurs kształtował się w godzinach 
prz SPIROJONYYE na poziomie 9,55 w 
w płaceriu, 9,60 w oddawaniu, 


Ras" Fołs:i ofiaruje dziś za dolary 


A D, W 


Piękna 
maszyna do szycia 


(nożna) 


która bedzie roziosowana śród 
Czytelników „Gońca wysta: 


wiona jest w oknie wystawo= 
wem znanej restauracji 
„Louvre, Piotrkowska 86 


Aresztowanie anarchistów 
na zebraniu związku robotni» 
ków budowlanych 


Z Warszawy donoszą do „Gońca Wies 
czornego”': 

W lokalu związku robotników EA 
wlanych (przy ul. Ogrodowej 12) odbywa- 
ło się wczoraj o godz. 2-ej po południu 
walne zebranie członków, na którem byli 
również obecni funkcjonarjusze policji pos 
litycznej, 

Podczas obrad kilku NNE ów ze- 


dezwy treści ana archistycznej. 
Funkcjonarjusze policji politycznej przy- 


rów tych druków. 

Odezwy te podpisane są przez związek 
budowlany, wydane zostały jednak — jak 
ustaliło pierwiastkowe dochodzenie nie 
przez związek, jako taki, lecz przez śr1= 


pę jeśo członków, którzy utworzył ja- > 


czejkę anarchistyczną w związku. 


| 


brania rozrzuciło wśród obradujących os 


stąpili do rewizji i aresztowali 8 kolporte- 


i 
i 
| 
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Tureja moh Hzue 6 rocznie 


KÓW rezerwy 
z obawy przed układem 
|  areckc=wroskim 
KONSTANTYNOPOL, 18 kwietnia. — 
Rząd turecki powołał do służby wszystkie 
kategorje rezerwistów roczników 1920 — 
1925 i wszystkie kategorje rocznika 1926 
Powodem mobilizacji jest zaniepokojenie z 


powodu nowego paktu grecko-włoskiego. s 


MASZYNY 
do pisania. 


„UNDERWOOO” 


naimowszego 
modeiu 1 naj- 
trwalszej  kon- 
strukcji. 


ZAMIARA ZUŻYTYCH MASZYN 

DO PISANIA NA NOHE. 

ARYTMOMETRY DO LICZENIA 
„ODHNER?” 

MEBLE BIUROWE, Własny warsztat reperacyjn', 


Józgi beżan, bódź, “recos” 


———— ||| O Z 


y 


Wczoraj odbyło się komisyjne zdjęcie Dzisiaj przed południem odbędzie się | zł, 8,02, 
RE 
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Wobec wielkiego zainteresowania, ʻa- 
kie wywołała podróż p. premjera Skrzyń- 
= skiegó, współpracownik jednego z pism 
N warszawskich wyjechał do Skierniewicż na 
= spotkanie pociągu, wiozącego p. ptóż:*a 
_ ministrów. 
Zastał on p. premiera w wozie salono- 
wymi, pódczas pogawędki z tówarzy:-ący- 
mi niu wyższymi urzędnikami, pp. dyrek- 
| toreń departamentu pólitycznego w M. $, 
rA radcą Łukasiewiczem, szefem protoku- 
_ fu dyrtomatyćznego, min. Przeździeckim I 
dyr, Gliwicem, 
| Na pytania sleterowane przez d+'-nnl> 
 Kkarzy, oremier Skrzyński oświadczył: 
| = — Powracam do kraju z vetnem orze- 
_ kónasiem, iż mietvtko spłaciłem dlud 
g'zecznościowy wobec ministrów Czechó 
| słowacji  Austrji, ale że przez te k'Tka dni 
= zrobiliśmy wiele pożyteczneśo. Podczas 
= gorących i serdecznych przvieć mialem 
sposobność zetknięcia sią z kierównicze- 
_ mi osobisfościami nofffvti zadraniezneś f 
| gospodarczej, zarówno w Pradze, jak i w 
Wiedniu, 
=_= Umowy, które ratyf kowaliśmv. oo- 
| rozumienie handlowe i umowa lotnicza. 
stworzą mówe podstawy do dalszej współ 
prźcy í zbliżenia pomiędzy obtt państwa”1 
— mówił p, premier, 
Zapytany o szczegóły tej współpracy 
_ premjer powiedział: 
| — Tematu do współpracy dostarczać 
nam będzie zarówno życie polityczne obit 
| krajów, jak i rozwój wszystkich nas * 
| resujących zagadnień  międzynsroda 
te wych... 
— W Goańewie... 
! — Uwidocznić się będzie mogło współ- 
działanie w pracąch, które w naibl'*szej 
przyszłości czekają nas w Genewie, Moje 
| rozmowy z p. Beneszem były doskonałem 
_ przygotowaniem do tych prac. 
O wizycie w Wiedniu premier rzekł: 
| — Traktat arbitrażowy z Austrią jest 
| dowodem zbliżenia . oświadcza p. pre- 
mjer, — które potrzebne fest dłu konsoli. 
daci , stosunków pokojowych w Europie 
środowej, 
Rozmowa schodzi na tory ostatn'ch 
negocjacji sowiecko-niemieckich, 
— Można podpisywać wszelkie trakta- 
ty, — mówi p. premjer, — ale... 
— Ale.. 
— Oby nie sprzeciwiały się one statu- 
towi ligi narodów i duchowi Locarna 
j Nastepuje chwila ciszy, poczem pre- 
mjer mówi: 
— Należy przypuszczać że rząd Rz2- 
rzy nie podpisze żadnego traktatu, który: 
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A piorun nie uderzył! 


Wbrew przykazaniom Koranu, 
płekarz turecki pije ognisty 
płyn glaurów 

Z Warszawy donoszą do „Gońca Wie- 
ooo i 

Utalentowany piekarz turecki p. As- 
san Tachtarow (Dzielna 58) serdecznie za- 
tęsknił do dalekiaj ojczyzny. '. 

Przechodząc ulicą Trębacką, ujrzał 
mad balkonem poselstwa tureckiego roz- 
winiety sztandar narodowy. Na purpuro 
wem tle widniat półksiężyc mahometański 
z gwiazdą. í 

Piekarzowi ścisnęło się serce, Piny- 
ślał że tam nad Bosforem łe%0 rodacy ob- 
chodzą właśułe radosne święta bałramu. 

ze zmartwienia wstąpił do restanrnof 1 
wbrew przytadzaniom proroka wyn kit- 
ka wiekszych kieliszków Sznensa, 

Efekt był galopujący. Nienrzyzwvcza 
jony do alkoholu turek urżnął sie grun- 
townie, Z trudnością minaf plac Teatralny 
ulice Bielańską í dotarł do parku Krasiń- 
skich, 

Ponieważ me mógł posuwać się po linii 
prostet, usiadł pośrodku klombu, nosze” 
zaintonował smętną pieśń w języku pra 
ojców, 

Dozorcę, który żądał opuszczema traw- 
nika, przyjął bardzo nieżyizłiwie, Zaszła 
konieczność wszwania volie. 

Bijaneśc p. Tachlarowa potraktowano 
amoniakiem i zamknięto na nóc w aresz- 


cie, skąd wyszedł o godzinie 8-ej rano. 


="go>"wgk MME 


Premjer Skrzyński o swej podróży 
| Wyniki rewizyty w Pradze t Wiedniu--Współpraca 
i wśpółdziałanie--Negocjacje sowiecito-niemieckie=- 
Wyjazd do Mositwy--Pakt 

na wschodzie Europy 


olsko-sówiecKi--0 pokój 


by był sprzeczny z tym kamieniem węgief 
nyi pokóju, jaki tworzą pakt ligi i Lo 
carńo, F 

a= Cży prawdziwe ša wiadótności ġ 
própożycjach ze strófy sowiadłów, mające 
na celu zawarcie wzajeńinego paktu śwa* 
fancyjneg6? 

— Od czasu wizyty p. Cziczerińa w 
Warszawie mówi się o tem, są to jednak 
różmowy, s nie propóżycje. 

— Czy p. premier będzie rewizytował 
w kwietniu p, Cziczerina? 

— W kwietniu — nie. Jeżeli będzie 
motns wykazać, òo się wytaziło od wiży- 
ty p. Cziczerina, — a duch, w jskim ta 
wizyta się odbyła jest znany — w kierun- 
ku nawiązania nowych stosunków z Rosją 
to oczywiście pojadę, Dałem przęcież 6- 
„biełnicę, że oddam wizytę. ; 

Pociąg zbliża stę do Warszawy; rozma 
wa dobiega kortca, 

«a. Prawdziwe zapewnienie pokoju na 
zachodnim odcinku Rosji nastąpić może, 
mojem zdaniem, wówczas gdy do rożntów 
tych zasiądą wszystkie zainteresowane 
państwa. Nam mie wolno zapominać o na- 
szych sąsiadach, a przedewszystkiem o 
takich sojusznikach, jak Rumunja, Pot 
ska pragnie gorąco pokoju, ale pokoju dlż 
wsżystkich — zakończył p. premier. 

K. P. 


Ciekawa sprawa w 


W krákowskim sądzie okręgowym 
karnym odbyła się rożprawa odwoławcza 
przeciw sędziemu okręgowemu w Wado- 
wicach, Panasiowi, oskarżonemu na sku- 
tek skargi prywatnej Dr. D, Fórsiera, a- 


„dwokata, o oszczerstwo. 


przypadkowi dowiedziały się o tem wła* 
dze przełożone oskarżonego, które wdró* 
żyły przeciw p. Panasiowi dochodzenia. 

dy w toku tych dochodzeń dr. Fórster 
jako świadek potwierdził fakt przezwania 
oskarżonego łapownikiem ` a prezydjum 
sądu okręgowego w Wadowicach poteci- 
ło sędziemu z tego faktu wyciąśnąć kon- 
sekwencje, doniósł oskarżony obecnie sę” 
dzia na adwokata Fórstera oszczerstwo, 
iż ten składał fałszywe zeznania, Docho- 
dzenia przeciw adwokatowi Fórsterowi, 
z powodu braku podstaw, zostały natych- 
miast zosłanowione, a wtedy zaskarżył 
dr. Förster sędziego Panagia o obrazę 
czci, na skutek czego odbyła się przed 
kilku miesiącami rozprawa przed sądem 
w Wadowicach. W sądzie tym Panaś zo- 
stał uwolniony, a w motywach wyroku 
przyjął sąd. iż oskarżony, wnosząc donie- 
sienie, działał z polecenia władz bez za- 
miaru naruszania czci adwokata Fórstera. 


Śmiertelny 


Adwokat Förster w swoim czasie na- 
zwał oskarżonego łapownikiem, ma co sę- 
| Panaś nie zareagował; dopiero w 
, 
ł 

O godzinie tf-tej przed południem prze- 
chodnie na ulicy Rutowskiego byli świad- 
"kami wstrząsającego wypadku. 

Niespodzianie zjawiła się w otwariem 
oknie I piętra w budynku kasy skarbowej 
jakaś kobieta, która 

rzucja się na bruk chodnika, 

odnosząc śmiertelne obrażenia, 

Wkrótce po wypadku przybyło na m'ej- 
sce zaweżwane pogotowie ratunkowe, któ- 
re odstawiło desperaikę do szpitala. Tu 
nieszoręsna wksótce zmarła, nie odzyska 
wszy przytomności. 

Nazwiska denatki, ani też powodu za- 

| macku samobójczego nie zdołano ustalić. 


długi czas po powyższem zajściu dzięki 
| Desperatka była wzrostu średniego, 


— 


—SONTEC WIĘCZORNY, (LUSTROWANY me m7) 


szatynką, tęgiej tuszy, licząca lat 35, ubra 


„Czrezwyczajka” na--dolara. 
Dzierżyński i Unszlicht będą poprawiać Kurs 
i czerwońca, 


Sowièty w dalszymi ciągu mają kłopot 
ze swoi cżerwońcem, którego kurs jak 
raz żacżgł spadać, tak podnieść się nie 
chce, a wciąż się raczej pogarsza. Rzecz 
jasna, że władza bolszewicka i różne jej 
Orfańa, komisarze od finansów lub też 
kańdlu į przemysiu oŚwiadczają, iż ten 
spadek „miema żadnej podstawy gospo- 
darczej”, że jest „niewzasadniony”, Że 
„jest tylko wynikiem spekulacji" it, d 
Czerwoniec się o to nie troszcży i w đak 
szym ciągu spada, a lidnóść ucieka od 
papierowych banknotów śówieckich do 
złota, lub jeżeli może do dolarów. 

Wobec tego rząd sowiecki ucieka się 
do środków nadzwyczajnych, których je* 
dnak sztka nie w rozumnych spósóbach 
gospofarczych, lecz w represjach. Za- 
miast stwierdzić poprostu, że przyczyną 
spadku czerwończ jest nadmierny milita- 
ryzm sówiecki, pochłaniający w formis 
jawnej, lub ukrytej na wydatki wojskowe 
około 50 prócent budżetu, oraz niesłycha- 
na biurokracja sowiecka — tembardziej 
liczne, im bardziej jest nieumłejętna — 
sowiety szukają tych przyczyn w „złej 
woli spekulantów* í innych jednostek u- 
sposobłonych  nieprzychylnie dla rządu, 
lub też działających wskutek „białogwar- 
dyjskiej* agitacji, podsycanej z zagranicy, 

Wobec tego najnowszym środkiem, 
jaki rząd sowiecki znalazł na uregulowa* 
nie tych spraw walutowych jest — jak 
donosi „Rul“ —. powołanie dla spraw wa- 


Adwokat przeciwko sędziemu 


sądzie Krakowskim 


„Nie chodźcie do żydów adwokatów — to nie przegracie* — 
tak mówił sędzia wadowicki 


T 
stera od tego wyroku sprawa przydzielo- 
na została sądowi okręgowemu w Krako* 
wie. 

Na rozprawie odwoławczej zastępca 
oskarżyciela prywatnego, dr, Arnola, po- 
wołał się na szereg świadków, którzy po- 
twierdzili fakt przezwania oskarżonego 
łapownikiem, a równocześnie podniósł 
niektóre szczególnie jaskrawe fakty nad- 
użyć oskarżonego sędziego, który miał 
wobec klienteli dr. Fórstera wyrazić się: 
„mie chodźcie do żydów, to nie przegra- 
cie”, za co udzieloną mu została nagana 
przez sąd apelacyjny, lub też niszczył 
protokuły zeznań świadków, których ze- 
znania składane były na korzyść klijen- 
tów adwokata dr, Fórstera. 

Trubunał apelacyjny wyrok pierwszej 
instanci zniósł, podając w motywach, iż 
wyrok sądu wadowickiego jest wprost 
dlań niezrozumiały i że pólecenie prezy- 
dium wyciągnięcia konsekwencji nie mo- 
głoby usprawiedliwić oszczerczego donie- 
sienia przeciw dr. Fórsterowi, wobec cze- 
ġo sąd pierwszej instancji mtust sprawę 
raz jeszcze rozstrzygnąć, 

Rozprawie przewodniczył s$o. Fado- 
biński wotowali sso. Borski i sso, Patiak, 
Sędzia Panaś do rozprawy nie stanął, ani 
też nie wyznaczył obrońcy, 


m w r O 


| 


Tragedia we Lwowie. 


skok z ona 


Tajemnicza nieznajoma poniosła śmierć na miejscu 


na w suknię popielatą w kratki, sweater 
koloru różowego, bluzkę czarną w biały 
| deseń, staniczek biały w czarne grochy, na 
głowie miała chustkę czarną, fartuszek 
biały w niebieskie paski, popielate pończo- 
|chy i żółte zniszczone meszty, Denatka 
zd oła meszty z nóg przed rzuceniem się, 
W śledztwie ustalono, że zmarła kręciła 
| się poprzedniego dnia po Wałach Hetmań- 
| skich, widziano ją również w tej okolicy. 
| Istnieje przypuszczenie, że samobójczyni 
| cierpiała na rozstrój nerwowy, Ustalenie 
nażwiska dopomoże do stwierdzenia po- 
| wodu desperackieęgo kroku. 
I 


Zwłoki desperatki odstawłora do insty- | 


| tutu medycyny sądowej. 


Na skutek odwołania adwokata Fór- 


lttowych specjalnej nadżwyczażnej tómi- 

sji, ma której czele staje sam Dzierżyński, 
s dotychczasowy kierownik „czrezwyczaj: 
ki“, czeka politycznej”, a pomocnikiem 
jego „mianowany”* został p. Unszlicht, 
działacz z tej Sämej „gospodarczej" kate- 
gorfi Ta komisja dopiero ma się zabrać 
na ostró do podtrzymania kursu czerwofi- 
6a, A wszystkie władze sowieckie otrzy- 
mały rozkaz współdziałania z ową wólit- 
tową ćzerezwyczajką, 

Na póczątek ta sympatyczna instytu- 
cja uchwaliła administracyjne zesłarie do 
śubernji północnych i na Syberję Za spe- 
kulację wełutową. Coprawda, sposób ten 
jest nie zupełnie nowy, bo zapożyczony 
jeszcze od administracji carskiej przed- 
wojennej, ale na dalszą metę mioże będzie 
skuteczny, Na razie jednak ma bliższą nie 
działą cn dość precyzyjnie, albowiem, kto 
może w Sowietach kupuje za papierowe 
czerwońce złote ruble, Wobec tego 
czerezwyczajka wymyśliła drugi środek 
niezawodny dla zapobieżenia spadkowi 
czerwońca; oto uchwalono jaknaiściślej- 
szy nadzór nad korespondentami «gazet 
zagranicznych w Rosfi, oraz uajściślejsza 
cenzurę wysyłanych przez nich wiadomo- 
ści Gdy się zaśranica nie będzie mogte 
dowiedzieć, co sią z czerwońcem dzieje, 
to niewątpliwie ta waluta przestanie spa- 
deć, 

Do tej pory bolszewikom zarzucano 
słusznie okrucieństwo, barbarzyństwo, i- 
śnorancję, ale w każdym razie przyżna- 
wano fm spryt, Obecnie okazuje się, że 
ten ich spryt jest stanowczo przechwa!lo- 


gospodatki, | 


Zapłacą podatek 
wojskowy 


ci, którzy nie służą w wojsku 

Weszło obecnie w życie rozporządze- 
nie rady ministrów o podatku wojsko” 
wym. który opłacają: aj przeniesieni do 
rezerwy na zasadzie art, 56 ustawy o po- 
wszechnym obowiązku służby wojskowej, 
b) zaliczeńi przy poborze do pospolitego 
ruszenia z bronią, lub bez broni, c) nie- 
zdolni da służby wojskowej. 

Z pośród nich są wolni od podatku: 
1] zaliczeni do pospolitego ruszenia tylko 
odnośnie do roku, względnie do laf, w któ 
rych odbywali ćwiczenia, lub słutżbę woj- 
skową; 2) niezdolni do służby wojskowej, 
a równocześnie też — do żadnej pracy fi- 
zycznej lub umysłowej, o ile nie mają do* 
chodu opodatkowanego; 3) utrzymywani 
kasziem ssmorządu gminnego, lub dobro: 
czynności publicznej. 

Podatek wojskowy jest pobierany w 
formie podatku zasadniczego, badź też ja- 
ko dodatek do państwowego podatku sdo- 
chodowegc. Przeniesieni do rezerwy pla- 
cą podatku 10 złotych, załiczeni do poš- 
politego ruszenia z bronią 20 zł, bez bro* 
ni 15 z}, niezdolni do służby — 10 zt 

W postaci dodatku od państwowego 
podatku dochodowego pobierany jest od 
wszystkich źródeł dochodowych, z wyjąt= 
kiem emerytur, uposażeń służbowych, wy- 
nagrodzeń za pracę najemną, przez okre 
ślenięe stawi przypadającej od 'eqo ro- 
dzaju dochodu, nz dcnośny tok podatko* 
wy i wynósi dla: crzeniesionych do rezer: 
wy - 210 procent stawki, przenestonyrh 
da pospolitego rusze:.s z brona — $6 
prccent, Fez broni 15 procent, nierdel- 
nych do służby — 20 procent. Osoby po“ 
bierające emerytury, uposażenia służba” 
wa it d: (patrz wyżej) — płacę przy wy* 
nagrodzeniach 2.500-—3,000 złotych rocz- 
mie — 0,2 procent, 3,600—5,000 — ©.3 Dra 
5.060 —8,0060 — 9.4 proc, 8005—12.000) 
— QG proc, 12.000—20,000 — 0,8 prog, 
ZA.DO0—30,600 — i proc, 38.000—3Pnon 
4,4 procznł, 59,000—75,000 — 3.3 pro 
| cent, 70.000—100,000 — 1.7 procent, po- 
: nad 100.000 — 2 procęań, 


| 
| 
| 
| 
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n 
~ Czasy się zmieniają. W Paryżu żyje o- | 
| becnie człowiek, który przed 100 laty u- | 
 ważany byłby za następcę słynnego cza- 
redzitja Józefa Balsamo, a kilka wieków 
| temu wstecz zostałby oskarżony o czary i 
praktyki diabelskie i spalony na stosie 
| W roku 1926 jest on doktorem medycyny, | 
| asystentem w jednym z paryskich szpita- 
Jów, pozostaje pod opieką prawa i ordy- 
nuje «w jednej z najelegantszych dzielnie 
Paryża, w mieszkaniu urządzonem z wy» 
rafinowanym komfortem. Nadano mu 
przydomek „mistrza słońca”, zapewne 
dlatego, że przy pomocy swoich metod na- 
daie cerze kobiecej barwę opalenizny sło- 
necznej. 

Ten cudowny lekarz piękności, do któ- 
rego zwracają się wszystkie kobiety, pra- 
zmienić kolor cery „albo ksziałł 
i, zwie się dr. Hotinte i iest 


p aby się wprost od niego samego dowie. 
dzieć sczczegółów, dotyczących słynnych 
Ikuracji piękności, 
f — Ja ieczę ludzi z brzydoty — o 
świadczył dr. Hotinte — staram się ich u- 
czynić pięknymi, Piękno nie jest zresztą 
|pakiemś ściśle ustalonem pojęciem, ale u- 
zależnione ono jest zupełnie od mody. 
Przed kilku dziesiątkami lat kobieta, je- 
żeli chciała uchodzić za piękną, musiała 
być pełną w biuście i biodrach, przed kil- 
u laty wymagano od niej, aby wyglądała 
k suchotnica, dzisiaj musi być zbudowa- 
ną jak chłopiec ; mieć zdrową. ofo t4 
terg. Zadanie moje polega na tem, aby do- 
móc do osiągnięcia ideału piękności bez 
zbadzenia zdrowia. Moja działalność me 
(ma nic wspólnego z szarlatanerją, jestem 
elarzem piękności, ale posługuję się me- 
lodami ściśle naukowemi. 8-3 


| Prawdziwie pięknym może być tylka 
złowiek zdrowy i szczęśliwy. W szczę- 
ju mieści się pierwiastek harmonji, t- 
piększający twarz ludzką Nieszczęśliwa 
jsoba, specjalnie zaś kobieta, nigdy nie 
hoże być piękną, a poczucie, że się iest 
rzydkim, czyni człowieka nieszczęśli- 
| vym, Proszę sobie naprzykład wyobrazić 
Jiobietę, która ma na twarzy wysynke. ~> 
owłosioną lub ze szramami. Jakakal- 
[wiek będzie jej sytuacja życiowa, będzie 
(pna się czuła nieszczęśliwą. W mojej prek- 
yce zdarzało mi się zetknąć z wypadka- 
a reurastenji, manji prześladowczej, na- 
fret obłędu, których przyczyny tkwiły w 
| ksianej pryszczami cerze, krzywym nosie, 
lub zajęczej wardze, to też o naszą po- 
rierzchowność winniśmy się troszczyć 
iemniej, jak o rozwój duchowy, albo mo- 
[e nawet więcej. 
Dr. Hotinte pokazał swojemu gościowi 
talr szereg osobliwych aparatów, tajemni 
|czych i skomplikowanych instrumentów. 
[Na podjum znajduje się transformator u- 
[Stawicay na 180,000. wolt, Aparat ten slu- 
ty do umniejszenia wagi pacjenta, a d~r- 
łalność jego zastępują sportowe ćwicze- 
nis. W specjaln. pokoju znajdują się apa- 
raty, opalające skórę na żółto lub na bu- 
natno. Kuracja tego rodzaju nietylko na- 
dale twarzy pożądany wygląd, ale istot- ; 
(nie wywiera dodatni wpływ na organ:zm. 
wibrwiem przyczynia się do leczenia tak 
pospolitej u kobiet miejskich. anemii. 


Nm O_O Z W O A Z m nA W O A O 


Iriretyzm! piasek nerkowył reumatyzm! podagrę! 

eczy radykalne URAZINE 
(granulowana i w tabletkach) 

Przy astmie! kokluszu! skurczachi kolkach! 

Najskuteczniejszy jest 


HODAZIL 


„Wyroby Laboratcire des produits „Usines 
| i du Rhone* w Paryżu. 


Wkońcu dr. Hotinte opowiedział za- 
bawną historyjkę ze swnjej praktyki. 
We wrześniu ubiegłego roku, pewnego 


dnia wezwano ġo rankiem do telefonu Po. | 
więc oświad- | 


nieważ była to niedziela, 
czył, że w niedzielę nie ordynuie, Przemi 
ły damski głosik wezwał go błaga!nie, a- 
by zechciał uczynić wyjątek, ponieważ 
chodzi tutaj o śmierć i życie, Lekarz po 
części ze współczucia, a po części z cie- 
kawości, zgodził się i wkrótce stareła 
przed nim urocza kobieta, która mu zwie- 
rzyła, co następuje: 

— Doktorze, 
Proszę, 


musj mi pan dopomóc. 
niech pan posłucha, Mieszkam 


stale w Gónewie, skąd wvischałam w lip- | w przyszłym roku liczę znowu na paża", 


cu, rzekomo nad morze tak przynajm Jej 


Część ogrodu łazienkowskiego, gdzie stanąć ma pomnik 
Szopena. 


panna m 2 ZM ma 


Walka o Świe owanie soboty 


Obiężenie i bohatersiia obrena sklepu na ul. Pawie; 


Napastnikom sypano mąką w oczy, oblewano ich sosem od 
śledzi, smarowano marmoladą. 


Z Warszawy donoszą do „Gońca Wie- 
czornego”; ' 

Idąc z postępem czasu, p. Mojżesz Nur- 
ilus, kierownik kooperatywy „Praca“ zde- 
cydował, że sklepu przy ulicy Pawiej ur, 1 
nie należy zamykać w szabas, 

Z personelu nikt nie oponował, Wczoraj 
rano ekspedjenci, kasjer i posługacze sta- 
neli do zajęć, | 

Złamanie święta nie uszło uwagi prze- 
chodniów. Nabożni chasydzi zawiadomili 
rabina Jankla Ajgesa (Powia 22), który na 
gwalt zwołał posiedzenie, 

Pięciu rabinów stanęło na zew, nie li- 
cząc tysiąca oburzonych ortodoksów. Po- 
stanowiono siłą zmusić kooperatywę do 
zamknięcia sklepu. 

. -O godzinie 11 rano rabini poprowadzili 
tłum ku siedzibie „Pracy“, ale nie zdążyli 
zaskoczyć personelu, 

Uprzedzony zawczasu p. Nurilus zorga- 
nizował samoobronę, 


Okiennice zostały szczelnie zamknięte. 
Na pomoc wezwano kilkunastu człon*ów 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


„Mistrz siońca”' 
Który darzy Kobiety pięknością 


Oczywiście za dobrem honorarjum. 


| Pan mnie musi przefarbować na brunatno, 
| 
| 
i 


oświadczyłam mężowi. Musiałam jedna- 
| kowoż pozostać z pewnych osobistych po- 
| wodów, pan mnie fuż zrozumie chyba — 
w Paryżu... ale nikt mj przecież nie uwie- 
rzy, abym wracając z nad morza mogł 
| mieć tak białą cerę. Jeżeli mąż domyśli 
się, że go oszukałam, testem zóubioną 


Lekarz nie jest kaznodzieją, ani nau- 
czycielem moralności, dr. Hotinte przez 8 
dni poddawał piękną panią działan: m 
swego aparatu, poczem mośła ona już 50- 
wrócić do domu z iaknajdokładniej ogo- 
rzałą cerą. Po pewnym czasie otrzymał 
od wdzięcznej pacientki depeszę takiei 


treści: „Tysiączne dzięki, cera znakomita 


kooperatywy. Za broń miały służyć szuile 
od mąki, łopatki od marmolady, warząch- 
wie i t. p. 

Gdy na ulicy rozleśły się groźne pomru- 
ki, p. Nurilus przemówił: 

— Uwaga! Jeżeli kto ośmieli się do nas 
zajrzeć, to bijcie prosto w głowęl 

Najodważniejszy z atakwiących, p, Jan- 
kiel Cycelman (Smocza 55), ostrożnie wsu- 
nął twarz do sklepu i odskoczył raptownie, 
bowiem powitano fo sosem od śledzi, Dru- | 
gi harcownik, p, Rubin Ganckind otrzymał 
cios pustem pudłem w czoło, 


Rozległy się bo'owe okrzyki. Szturmują- 
cy zaczęli napierać. Kilku z nich wtarśnę- 
łe do sklepu. 

Zawrzała bójka na pieści, Gwardja p. 
Nurilusa walczyła zaciekle, Napastnikom 
sypano w orzy mąkę, lano olej, smarowano 
marmoladą. Ostatecznie zwyciężyła koope- 
ratywa, 


Najbardziej ucierriał rabin A5ges, 


Spokój na ulicy Pawiej zapanował do- 
piero o godzinie 3 po południu, 


Czarne djanienty. 


_14-ei i 15-ej 


Osoby, którym przypadły w udziale premje węglowe, ogło- 
szone w listach Il-ej, i2-ej, i3-ej, l4-ej i I5-ej (z dnia 7-go, 8- o, 9-go, 
10-go i 1l-go kwietnia proszone są o pofatygowanie się do admini- 
stracji „Gońca w celu podjęcia talonów na odbiór wylosowa» | 


nego węgla: 


Tałony węglowe osobom z list powyższych wyda» 


Do nabycia we wszystkich lepszych Aptekach | wane będą od godz. 4.30 do 6.30 wiecz. w dniach gd I9-go (po- 
l niedziałek) do Zi-go (środa) wiącznie. 
Węgiel jest doodekrania w firmie „Unitas”, Składowa 27/29 | każdego z nich w osobnej celi, 


- Skład główny: 155. 2 
W aplece Br, Sieińskich Warszawa, kiazowiacza (0 | 
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Na białym szlaku 


Rozsypany proszek umożliwił 
policji wykrycie wielkiej kra- 
dzieży 


Przyłapano dorożkę naładowaną łupami 
Z Warszawy donoszą do „Gońca Wie: 
czornego'': 


Policjant 8-go komisarjatu, p. Włady» 
sław Czajkowski, przechodząc o godzinie 
4 nad ranem ulicą Marjańska, ujrzał cieka« 
we zjawisko, 

Na chodniku począwszy od domu mr, 5, 
biegła 

biała smuga 
jakiegoś proszku, Posterunkowy wziął od- 
robinę w palce i stwierdził, że był te cu- 
kier. Rozsypano go niewątpliwie przed 
chwilą, bowiem nogi przechodniów nie zdą- 
żyły jeszcze rozdeptać 


sypkiego pasma. 

Idąc za śladami. policjant dotarł do do- 
rożki naładowanej stosem worków. Jakiś 
młodzian do spółki z woźnicą układali je 
pośriesznie, rozglądając się dokoła. 

Policiant zorjentował się w sytuacji. 

— Co to za worki? 

— To jest cukier, My go wieziemy za 
Żelazną Bramę, 

Nie wdając się w dalszą gawędę, poste- 
runkowy przyłożył do ust gwizdek, Na a- 
larm nadbiegło kilku policjantów. Stwier- 
dzono, że 

w pobliskim sklepie 
leka Rutmana drzwi są wyważone, 

Po sprowadzeniu do komisarjatu, do- 
rożkarz podał się za Judkę Pucia (Prosta 
nr. 36), a kawaler za Moryca Mejerowicza 
(Miła 49). Obaj, jak ustaliło śledztwo, two= 
rzyli spółkę złodziejską. Ze sklepu skradli 


osiem worków 
cukru i kilka pak towarów kolonialnych: 
kawy, herbaty, konserw i t. p. 
Mejerowicz i Puć zostali osadzeni w a- 
reszcie. 
zapa 


„Zebrak” 1 złodzieje 


Nieszczęśliwy ślepiec o zale- 
pionych oczach 


Trójka hulfajska i lel „zawodowe“ 
inferesy 


Do „Gońca Wieczornego” donoszą 7 
Warszawy: t ; 

Do grupy żebraków, stojących pod ko- 
ściołem o.o, Franciszkanów, przybył przed 
kilku tygodniami nowy nieszczęśliwiec — 
niewidomy kaleka Nuchym Epstajn. Hojne 
datki publiczności, jakie się sypały, do 
czapki ślepca, wzbudziły zazdrość u kon- 
kurentów, którzy wreszcie postanowili go 
usunąć, Jeden przeto z nich wpadł na po- 
mysł doniesienia policiantowi. Że Epstejn 
nie jest ślepy, lecz tylko udaje. 

Posterunkowy, wierząc oświadczeniu 
żebraka, zbliżył się do Epstajna i ku swe- 
mu zdumieniu zauważył, że oczy żebraka 
są z wierzchu pokryte jakąś mazią. Nie 
chcąc na miejscu dokonać konsultacji, 
sprowadził go do komisarjatu, gdzie po 
przemyciu powiek „ślepca”, ukazał oto- 
czeniu parę zdrowych, dobrze widzących 
źrenic. 

Symulanta, przy którym znaleziono 11 
złotych, osadzono w areszcie, wspólnie z 
niejakim |Idlem Fiszmanem, złodziejem 
strychowym i Aronem Ajzeberóiem, kie- 
szonkowcem. Po kilku godzinach pobytu 
w celi Epstajn podniósł przeraźliwy krzyk, 
wzywając pomocy: 

— Co panu jest, że pan tak krzyczy? 

— Okradli mnie moj towarzysze, cały 
majatek mi zabrali, 48 dolarów. 

Wobec takiego oświadczenia policjan- 
ci dokonali przy jego towarzyszach skru- 
pulatnej rewizji, wynikiem której bylo 
znalezienie przy Eisenbergu 40 dolarów, 
ukrytych za kołnierzem, oraz 8 dolarów 
przy Fiszmanie, które tenże ukrył w bucie. 

Dolary — faktyczna własność Enstajna, 
policja ulokowała w bezpiecznym depc-y- 
cie policyjnym. 

Zaledwie jednak policjanci opuścili a- 
reszt, złodzieje, którzy okradli żebraka, 
rzucili się na siebie, bijac się wzajemnie 
jak dwaj śmiertelni wrogowie. 

Przyczyną bójki, — iak się okazało — 
był fakt „oszukania“ Fiszmana przez Ei- 
senberga, który jako specjalista - „doli- 
niarz” dokonał wydobycia na ślepen 4° 
dolarów. Koledze zaś „przydzielił' "=" 
ko 8... i 

Ostatecznie dla miłego spokoju trå 
„dżentelmenów* rozdzielono, osadza: 
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Kto uzbroił rękę Violety Gibson 


: Tajemnicza luka w życiu sprawczyni zamachu 
É Zostanie ona umieszczona w domu warjatów 
 Radykalne dzienniki włoskie przynoszą | ła miss Gibson w Rzymie w czasie od roku | cja, Czyni ona starania u władz rzymskich 


teraz fantastyczne szczegóły z życia miss 
Violety Gibson, która wykonała w Rzymie 
zamach na Mussolniego. 


Miss Gibson, córka bogatego para An- 
glji, bylego generalnego prokuratora w Du- 
blinie, siostra para i lorda Ashburne, który 
po ojcu odziedziczył tytuł į rodzinny duży 
majątek, przyjechała do Rzymu jeszcze w 
roku świętym, jubileuszowym 1925 (anno 
santo). 


Do Rzymu przygnałe ją tęsknota za 
cudem, mistycyzm wreszcie, Ta blisko 
pięódziesięcioletnia stara panna była za- 
wsze fantastką, a od lat dwudziestu misty- 
czką, Ongiś bardzo piękna, przytem wyso- 
ce muzykalna, posiadała przepiękny głos 

"sopranowy, lecz ani słyszeć chciano w ro- 
dzinie o karjerze jej scenicznej. Zrezygno- 
wawszy, zaczęła szybko więdnąć, potem 
nerwy jej wypowiedziały posłuszeństwo; 
oddano ją do sanatorjum. 


W roku świętym udała się do Rzymu i 
pewnego dnia zapukała do furty kfasz:or= 
te, maacuskich zakonnic. Tam zamieszka- 
ła w ubożuchnej celi, choć miała duże con- 
to bankowe, zaofiarowane przez najstar- 
szego brata, lorda Asburne, fanatycznego 
irlandczyka, przebywającego od lat paru 
stale w Paryżu, lub w swojej francuskiej 
posiadiości obok Compiegne, 


Wszystkie szczegóły z życia miss Vio- 
lety Gibson zostały już opublikowane. Do- 
wiedziano się nawet o tem, że jej matka 
była religijną fanatyczką, że brat jej młod- 
szy popełnił samobójstwo, a tylko najmłod= 
szą siostro Konstancja jedna za nich wszy- 
stkich myśli realnie į urządziła sobie życie 
wygodne i praktyczne. Wszyt'to zostało 
skatalogowane i ułożone systematycznie 
dla poinformowania władz. | 


` Poz: lała tylko znaczna luka, Co -obi 
WB TRS CZACIE YK PETE OE REE 


. Uczeni bez warsztafu pracy 


Wydział elekfromechaniczny polifech- 
niki zamkną! laboraforja dla badań 
naukowych 


Redukcje budżetowe w dziedzinie o- 
światy wywołały uchwałę rady wydzialu 
chemicznego politechniki warszawskiej 
— zamknięcia wszystkich laboratorjów 
chemicznych wskutek niedostatecznych 
na ich utrzymanie dotacji. Wczoraj nad 
taką samą sprawą obradowała rada wy- 
działu elektrotechnicznego. I tutaj brak 
pieniędzy uniemożliwia niemal pracę. Za- 
miast potrzebnych do normalnego funk- 
cjonowania laboratorjów 5 tysięcy złot. 
miesięcznie, wydział już od początku ro- 
ku otrzymuje 1—2 tysięcy złotych, na 
kwiecień zaś i ta suma ulec ma podo- 
bno zmniejszeniu. Ponieważ zamknięcie 
laboratorjów na kilka tygodni przed koń- 
cem roku akademickiego zahamowałoby 
normalną pracę pedagogiczną ji skazało 
paruset studentów na studja wyłącznie 
teoretyczne, rada wydziałowa postano- 
wila utrzymać wprawdzie laboratorjum 
do końca bieżącego semestru, ale wyłą-. 
cznie na użytek studjującej młodzieży, 
udzielanie zaś laboratorjów dla badań 
naukowych zostało przerwane. 
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Początek e godz. $ po południu, ost. o I0 wiecz. - Passe-Partout 


1925 od dnia, kiedy zapuksia do furty kla- 
sztornej, aż do dnia kwietniowego roku 
1926, kiedy strzeliła do wychodzącego z 
Kapitolu Mussolini'ego Czy c'-*le przeby- 
wała w klasztorze francuskich zakonnic? 
Z kim się zetknęła w Rzymie? Czy przy- 
stąpiła do partii, zwalczającej Mussolini'e- 
go? 

Otóż na ten temat fantazjwją niektóre 
gazet włoskie, Domysłom otwarto szero- 
kie pole, Plotki są nieograniczone. 

A tymczasem zjechała już do Rzymu 
mądra siostra miss Gibson, owa Konstan- 


o wypuszczenie Violety Gibson, aby ją 
„znowu mogła umieścić w sanatorjum dla 
umysłowo chorych. 

Przybył także do Rzymu w tej samej 
sprawie brat Violety, lord Ashburne. Sta- 
rania siostry Konstancji popiera on swoimi 
wpływami i dla nikogo już nie ulega żadnej 
wątpliwości, że miss Gibson to niepoczy- 
talna warjatka. 

Tylko są jeszcze i tacy, którzy szukają 
osób, stojących za tą niepoczytalną warjat- 
ką. Kto uzbroił rękę tej fanatyczki — py- 
tają. 


Sodoma i Gomora 


Sensacyjny epilog afery samobójczej 
donoszą do „Gońca 


Z Nowego Sącza 
Wieczornego”: 

Wielką sensację wywołała w lutym b.r. 
w Nowym Sączu sprawa tajemniczego sa- 
mobójstwa 22-letniego abiturjenta dimna- 
zjalnego, ś, p. Jana Śliwiaka. które wy- 
konał denat na komendę kierownika tamt. 
ekspozytury śledczej p. p. aspiranta Rosz- 
kowskiego w jego mieszkaniu i z jego re- 
wolweru. 

Epilog tej sprawy znalazł miejsce w 
dniu 16 b. m, przed trybunałem sądu okręg- 
gowego w Nowym Sączu, przed którym 
stanął asp. Roszkowski, oskarżony o to, 
że znając samobójcze zamiary denata. po- 
zostawił wobec niego na słole nabity re- 
wolwer, a następnie gdy denat wziąt do 
ze stołu i odszedł nieco pod piec, zako- 
menderował mu raz, dwa i... trzy — po- 
czem 4, p. Śliwiak strzelił do siebie, raniąc 
się śmiertelnie, Nadto oskarżono go o to, 
że nakłaniał świadka obecnego przy tem 
zajściu do złożenia fałszywych zeznań co 
do przebiegu sprawy dla wprowadzenia w 
błąd organów sądowych. Czyny te stano- 
wią występek przeciw bezpieczeństwu ży» 
cia i zbrodnię oszustwa, 

Przy rozprawie oskarżony, odpowiada- 
| o p zd Nm 


ch W rolach 


głównych 
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A 


dością, wyzwoleniem. 


jący z aresztu śledczego, do winy się nie 
poczuwa, tłomacząc się stanem zupełnego 


opilstwa. Przesłuchani świadkowie po- 
twierdzili podstawę aktu oskarżenia z 
tem, że oskarżony był w dniu krytycz- 


nym rzeczywiście pijanym. 

Ogólną wesołość wywołały  zezna: 
mia jednego ze świadków, Że miesz- 
kanie oskarżonego wogóle nie było na 
klucz zamykane, tak że kto i kiedy chciał 
bez względu na porę, miał do niego do- 
step, Co się zaś w mieszkaniu tem działo 
oświetla najlepiej nadana mu nazwa „So- 
domy i Gomory“. 

Po przeprowadzonej rozprawie zapadł 
wyrok, uwalniający oskarżonego od winy 
i kary, a to na tej podstawie, że sąd przy- 
jął za stwierdzone, że oskarżony w kry- 
tycznej chwili bvł zusełnie pijany. Wobec 
tego wyroku oskarżony wyDuszczony zo- 
stał natychmiast na wolność, 

Rozprawa ta stanowiła prawdziwą sen. 
sację dnia i zgromadziła na sali rozpraw 
liczne rzesze żądnych sensacji słuchaczy, 
wśród których nie brakło i uczestników 
wesołych zabaw, urządzanych w mieszka- 
niu oskarżonego, 
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Dramat wielkiej wojny 1914-1918 r. 


„Czarni 


Arcydzieło miłości i poświęcenia w 8 aktach dla 
„wszystkich tych, którzy męczą się w mrokach 
życia powojennego, obraz ten bedzie świętem, ra» 
Niebywała technika — nie- 


Vilma banki, Ronald Colman 


Sportowa Kome- 
dia w 2 aktach, 


ulgowe nieważna, 
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Trochę humoru 
DZISIEJSZE ZYSKL 

Urząd skarbowy, Kkwestjonując zezna* 

nie podatkowe pewnego dyrektora banku, 

pisał: 8-65 
„Brakuje nam zysku ze spekulacji za - 

rok bieżący”, 

Dyrektor odpowiedział krótko: 

„Mnie także!" 


STARE WINO, | 
— Ile lat ma to wino, według pańskiego 
przypuszczenia? — zapytał gościa restat= 
rator, j 
— Hm! — brzmiała odpowiedż. — Zdaje 
mi się, że pochodzi ono z czasów Noego, 
albowiem czuć w nim wodę z potopu. 


Ogłoszenia 
„Czytelników Gońca" 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Piotrkowska Nr. 17, w podwórzu. Golenie 30 gr. 
Strzyżenie 70 gr. Strzyżenie pań 60 zr. „Mani 
cure 60 gr. Elektryczny masaż twarzy 50 gm- 
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angielskie i francuskie na dogodnych warunkach 


nabyć można w firmie .Dobronol". Piotrkow- 
ska Nr, 73. w podwórza! 2213 
PRZYJMUJĘ f 
bieliznę do szycia, najnowsze kreacje, jak również | 
przyjmuje reperacji. Ceny konkurencyjne. 
Grauer, Kamienna 10, ' 2223 
PANIE 


| 
| 
ragnące być tanio, elegancko i podług osta: 
Entei a eiie niech się zwrócą do pracowni 
sukien „Dubner”, Szkolna 8 m. 18, pr. 2221 
TYLKO l 
w zakładzie stolarskim można najtaniej i najlepiej 
odnowić meble, pianina. fotepiany ! t p. Wół- 
czańska Nr, 96. || 2254 
DO KARBOWANIA 
plisowania suknie podług najnowszych fasonów - 
przyjnuję ! wykonuję starannie į punktualnie. 
Ceny konkurencyjne, Rozenberg, Kilińskiego 6 
(róg Pomorskiej). 2209 


PŁISOWANIA BOR 
karbowania Sukien podług najnowszych fasonów 
paryskich przyjmuję i wykonuję starannie f pink- 
tualnie. Ceny przystępne. Rozenberg. Kihńskie-- 
go Nr. 6 (róg Pomorskiej). 2210 

PRZEPISYWANIE t: S | 
na maszynie, oraz tłnmaczenie z języków: po* 
skiego, niemieckiego, angielskiego. ił rosyjskiego 
załatwia sumiennie po miskłej cenie ka 
Osrodowa Nr. 12. 


PRZEPISYWANIE RENAA 
ma maszynie. oraz tłumaczenia z Jęz $ | 
SKI: siondechiego: angielskiego | rosyjskiego | 
załatwia sumiennie po niskei cenie Berman, ui- 
Ogrodowa Ni. 12 2200 


NAUKI BUCHALTER 

skonaty pedagog, rutynowany buchalter. w gry- 
Ant 5 kłótych miesięcznie. Zapisy codziennie 
Cegielniana 60 front. w lokalu szkoły — od zo- 


dziny 7 do 10 wiecz. 2255 
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5 ZŁOTYCH 


jest ie płaci się na kursach buchałterji i fe- 
Sde: TINDA Nr. 60. frzot, w lokalu szkoły, 


od 7—10 w. Korzystajcie z okaz}! 


am 


mn z r m 


OKAZJA! 

Kursy buchalterji po 5 zł. miesięcznie sa czyne 
i przyjmują jeszcze nowych słuchaczy codziennie 
— 10 wieczorem. Cegielniana Nr. 60, front. 
w lokalu szkoły. 2256 


MĘŻCZYZNA SAMOTNY 
lat 30, znający języki: polski, niemiecki i rosyjski, 
o zaofiarowanie jakiejkolwiek posady, 


uprasza 


względnie zajęcia na miejscu, lub na wyjazd. Ła- 
skawe oferty proszę składać do „Gońca” sub: 
„Samotny 30“, 2240 
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Z modlitwą ,za męża” na ustach 


Żona zabiła męża 


poczem sama popełniła samobójstwo 
Powodem mężobójstwa była zazdrość 


Żona zabiła męża! 
Następmie sama popełniła samobó;- 
stwół; 

Taka wieść tozniosła się weżotaj rano! 
bo ulicy Łńckiej, gromadząć przed domem 
ür, 15 przy tej ttlicy tłumy ciekawych. 

Tu w małej izdebcę ta IV piętrze. ro- 
żegtśła się okropna tragedja. 


Po trżech strzałach rewolwerowych, | 
które zbudziły lokatorów całego domu, | 


rzttbono się do mieszkania pasterunkówe- 
ko VI komisarjatw, Edwarda Mrozżtńckie. 
go, skąd pochodził odgfos strzałów i po 
wyważeńiu drzwi tjrzano straszną scenę. 

Na podłodze tuż prry drzwiach leżała 
martwa w kałuży krwi Anma Mrezowska 
s wyjuszcionym z dłoni rewolwerem sy- 
stemu „Mauset”, na łóżku zaś z głową 
zwrócono w stronę pokoji feżał nawznak 
posterunkowy Mrozowski ze słabem; o- 
znakami życia, obficie krwawiąc z dwóch 
ran w głowie, 

Weżwane natychmiast pogotowie prze- 
wiozło konającego do szpitala Dzieciątka 
Jezus, zmarł on jednak w drodze. Rozpo- 
ożęto śledztwo, które odrazu stańęło wo- 
bec dwóch eweńtualności: albo posterum- 
kowy Mrozowski odebrał sobie sam ży- 
cie, co widząc żona popełniła samobój- 
stwo, albo Mrozowska zabiła męża, pó- 
źniej zaś sama skończyła z sobą. 

„Za pierwszem przypuszczeniem prze- 
mawiał głyszamy przez drzwi po pierw- 
szych dwóch strzałach okrzyk Mrozow- 
skiej: 

„Edin, ja ùle mogę! czy „fa nie prze- 
żyję!”*, poczem nastąpił trzeci strzał. 
Drugie przypuszczenie ttrwaliło jad. 

nak szczegóły śledztwa. i 

Mrozowska, podejrzewającć męża, 

że ją zdradza, 
pożyczyła od sąsiadki swej, Heleny Mur- 
sel, płaszcz, od drugiej zaś sąsiadki, Rej- 
manowej — sżal i w przebramit poszła za 
mężem, aby śledzić go i poznać swą Ty- 
walkę. Czy dopięła ceht — niewiadomo, 
kiedy jednak Mrozowski wrócił do domu, 
do późna w noc trwały w mieszkanit 

spory i krzyki, 

Około godziny Tej do mieszkania 
Mrozowskich przyszedł posterttnkowy Lip- 
ski, wysłany z komisarjatu, by wezwać 
Mrozowskiego na służbę, Mrozowski wów- 
czas spał. W dziesięć minut po wyci 
Lipskiego dały się słyszeć strzały. 


a a 
- Trochę humoru 


W matem mieście znajduje się wędrow- 
ny cyrk, cierpiący na bardzo małą frek- 
wencję. W godzinach przedpołudniowych 
jakaś dama ogląda z zaciekawieniem jak 
pogromca zwierząt wchodzi bez trwogi do 
łwiej klatki, Ą 

— Pan się nie boi, że zwierzę może 
pownego razu pana poźreć? 

~ — Całkiem przeciwnie moja pani; sko- 
to moje inleresa pójdą tak dalej, jak obec- 
nie, to ja się boję, że ja będę musiał pożrać 
to zwierzę, 


BOGATY DENTYSTA. 
— Ach, pański brat, dentysta wyciąga 
zęby bardzo powoli i boleśnie. 
— Och, on jest bardzo bogaty; on to 
robi tylko dla własnej przyjemności. ” 
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bekarzedenfysta 


P. ZYTNIGKA-KARANOWA 


- powróciła 
Monstantynowska 9 
Teletou 300% 
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Przed zabójstwem i samobójstwem | na niej ślady obficie ronionych łez. 
| Mrożówska, ubrana odświętnie w czarną Mrozowska pracowała 
suknię, modliła się: na stole znaleziono w Banku Polskim, 
książkę do nabożeństwa, otwartą na stro- | jako posłuśaczka, ficzyła lat 29, mąż jej 
nie, zawierającej modlitwę „Za męża” a | miał lat 37, Byli bezdzietni. 


Zebranie miesięczne S. S. 
„in onu“ 


-W najbliższy wtorek, dnia 20 b. m, o 
godzinie 8-ej wieczorem w lokalu wlas- 
nym przy ulicy Przejazd mr. 7, odbędzie 


się miesięczne zebranie. 


Ze względu na szereg ważnych spraw 
postawionych na porządku dziennym spo 
dziewane jest liczne przybycie członków 
i ożywiona dyskusja, i 


Likier Antique 
BACZEWSKIEGO 
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W eśzotycznej Krainie Singapure 


tygrysy spacerują pod stołami bilardowymi 


uTke National Geographic Magazin” 
zamieszcza w swym ostatnim numerze 
|miezmiernię interesujący opis dzisiejszego 
Singapuru i jego mieszkańców. Przez | siadający ogromne wprost znaczenie dla 
agd na swe położenie geograficzne | całego świata. Zaznaczyć należy, że an- 
fest Singapur jakoby punktem węzłowym | glicy nie uzyskali Singapuru na drodze 
w którym spółtykają f rozchodzą się wszy- | per'rktacji dyplomatycznej, ani nie zdo- 
stkie narody całej Azji, a nawet świata | byli go z bronią w ręku, lecz osadę tę nap 
całego, Gdzie jeszcze przed stu laty roz- | zwyczajniej w świecie kupili, podobnie 
giągały się w całym swym zastraszającym | jak w swoim czasie kupili koloniści ame- 
majestacie dźungle azjatyckie, dziś wznosi | rykańscy terytorjum, na którym dziś znaj- 
się potężne miasto nowoczesne, liczące z | duje się potężny New-York, 
śórą ćwierć miljona mieszkańców. Ż na- |. Dzisiaj jest Singapur wielkiem nowo- 
rodów europejskich pierwsi przyszli do | czesnem miastem z licznemi marmuro- 
Singapuru portugalczycy, a wkrótce po- wemi budowami wielkich banków, z mo- 


nie szczędząc żadnych wysiłków i kosz- 
tów, — z małej į zaniedbanej osady potę- 
żny ośrodek przemysłowo-handlówy, po- 


tem holendrzy, Ale ani jedni ani drudzy | numetalnymi gmachami urzędów i z luk- 
nie zdolali przyczynić się do rozwoju te- susowymi pałacami bogaczy singapur- 
go, tak znakomicie położonego zakątka skich A obok tych gmachów nowoczes" 


półwyspu Malajskiego. Dopiero angielski 
geujnsz kołonizacyjny w pełnem zrozumie | 
niu licznych zalet Singapuru stworzył, — 


nych widzimy it oryginalne meczety ma- 
laskie i fantastyczne boki chińskie, któ: 


re tworzą malowniczy kontrast do nowa- 


Marszałek Józef Piłsudski na dworcu w Wilnie rozmawia 
z gen. Rydz-SŚmiglym 


Pierwszy występ Kata w Polsce 


Wykonał on wyrok sądu doraźnego w Rzeszowie 


Podczas egzekucji ubrany był we trak, 
lakierki i białe rekawiczki 


Z Rzeszowa donoszą do „Gońca”. 

RZESZÓW, 18.4. Wczoraj odbyła się 
w Rzęszowię rozprawa przed sądem do” 
raźnym przeciwko lgnącemu Stęporowi, 
oskarżonemu 6 zamordowanie kupca Dar 
rochy i jego parobka Wosia, Obaj zamor- 
dowani byli krewnymi Stępora. Po ust- 
nem wniesieniu aktu oskarżenia przez 
prokuratora, obrońca postawił wniosek © 
timane się sądu doraźnego za niekompe* 
łentny, a to na tej zasadzie, że w miejsco- 
wości dokonania czynu sądy doraźne nie 
zostały ogłoszone. Trybunał odrzucił 
wniosek obrońcy. 


Oskarżony przy przesłuchaniu z całą 
dokładnością opisuje czyn, do winy się 
przyznaje. Wielkie wrażenie wywarł 
fakt przyznania sie osksrżonego w trak- 
cie przesłuchania do popełnienia usiłowa- 
nego morderstwa na osobie kupca żydow* 
skiego Bałamuta, czego policja, mimo naj- 
energiczniejszego śledztwa dotąd ustalić 
nie zdołała, Jako motyw zamordowania 
Darochy i Wosia podaje oskarżony oko- 
bezność, że musiał wówczas zapłacić dług 
w wysokości 

200 złotych. 
Kogokołwiek byłby spotkał po dro 


dze, byłby zamordował, aby te pieniądze 
uzyskać. 

O godzinie 12-ej trybunał udał się na 
naradę, poczem przewodniczący ogłasza 
wyrok, 
skazany 


mocą którego oskarżony zostaje 


na karę śmierci 
przez powieszenie, 
Obrońca połączył się natychmiast z 

kancelarią cywilną prezydenta Rzeczpos” 
politej, prosząc o ułaskawiedie skazane- 
go. O godzinie 1.30 nadeszła z kancela* 
rji prezydenta 

odpowiedź odmowna, 

Oskarżony zachowywał się w czasie 

ogłoszenia wyroku jak i przez cały czas 
wykonania egzekucji zupełnie spokojnie 
Po raz pierwszy egzekucję wykonano 
przez powieszenie i po raz pierwszy wy” 
stąpił kat w swojej urzędowej czynności 
Kat ubrany był 

we irak, lakierki 

i białe rękawiczki, 
a na twarzy nosił przez cały czas maskę. 
agentów. Wrażeńie pierwszego wystą- 
obu 


Warszawy. 


Pa wykopaniu 
kat wyjechał 


jące. 


p 


Katowi towarzyszyło przez cały czas 5 


pienia kata było nad wyraz przygnębia” ; 


; 


| 
| 
| 


i 
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czesnej architektury europejskiej części 
miasta, Tam, gdzie óngiś znajdowały się 
niedostępne dżunglę, z wask. ścieżkami, 
po których stada słoni zdążały ku źród- 
łom, wybudowano pięknę szerokie ulice, 
na których przez dzień cały wre gorącz* 
kowe wprost życie. Aby zrozumieć nale- 
życie znaczenie Singapuru  uprzytomnić 
sobie należy, że półwysep Malajski do- 
starcza trzy ćwierci całej produkcji świa” 
towej kauczuku. i że znajdują się tu aj 
niezmiernie bogate łożyska cyny. Swói 
znakomity rozwój zawdzięcza Singapur z 
jednej stromy kapitałowi angielskiemu, 
który umożliwił wykorzystanie bogactw 
naturalnych, a z drugiej strony pracowi” 
tości chiiczyków, którzy bardzo licznie 
z przeludnionej ojczyzny imigrują na pół: 
wysep Malajski. Dzięki swej wytrwało* 
ści i niewymagalności wielu z chińczy” 
ków w Singapurze się wzbogaciło, a tak 
szpłyckny dzisiaj tu licznyc miljonerów, 
należących do żółtej rasy, Natomiast ma- 
ajczyc” którzy są nadzwyczaj laniwi, nię 
zajmują żadnych wybitnych stanowisk i 
żyją po większej części w wielkiej nedzy. 
Miasto Singapur leży właściwie na 
małej wysepce, którą wąska cieśniną od- 
dziela od półwyspu Malajskiego. Jeszcze 
w ubiegłym stuleciu często się zdarzało, 
że tygrysy przedostawały się przez cieś- 
nine do miasta ; wywoływały wśród mie- 
szkańców wielką panikę, Tak naprzy” 
kład pewnego dnia sprzą:ali służący w sa 
ff bilardowej w hotelu „Rafles”, znienac: 
ka zanuważył jeden ze służących, że pad 
stołem bilardowym ukryty jest SĘ 
przejęci grozą uciekali lokaje z hotelu. W 
tej chwili wszedł do sali bilardowej pe 
wien anglik, który nie stracił swej zimnej 
krwi w ogólnej panice, lecz z calym 
spokojem, paląc przytęm papierosa, wyjął 
z kieszeni rewolwer, wypił kieliszek whi- 
sky i strzelił do tygrysa, kładąc go tru- 
pem na miejscu. 

Okolice Singapuru -ą prawdziwym za* 
jem dla przyrodników, którzy znależć tu 
mogą najpiękniejsze egzemplarze fauny i 
flory tropicznej. W dawnych czasach w 
krajach tych grasowali niraci, do czego 
przyczyniały 'ię w wysokim stopniu licz- 
ne wysepki, cieśniny, rzeki i t d., które 
umożliwiały piratom ukrywanie się. Je- 
szcze w dzisiejszych czasach zjawiają się 
w okolicach Singapuru piraci, na swyc 
małych, charakterystycznych  łódkach. 
Policja singapurska, która 


oczywiście 
zwalcza energicznie piratów, prowadz 


szczegółową statystykę wszystkich prze i 


stępców, a singapurski system daktylos* 
kopji znany jest na całym świecie. 


Bezrohofni w Piotrkowie 
żądają pracy 


Z Piotrkowa donoszą nąm: 

W dniu onegdajszym w godzinach po 
południowych w lokalu paiłstwowego bie 
rą pośrednictwa pracy przyszło do zabu 
rzeń, które jednak ną szczęście nie przy 
brały bardziej niebezpiecznych rozmia* 
rów. W urzędzie tym 
okoła 150 bezrobotnych żądających kate- 
gorycznie pracy. Trzech policjantów 2 
trudem utrzymywało porządek. 


Wełna. Słoneczna 


do robót ręcznych 


1. FUKS, 


Tel. 26—97, 


zgromadziło się 


tog Wy 
Łódż, Nowomiejska Nr. 7. 160—2 . 
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- wa 17, Bohm August, 


_ go chciał poczęs ować baron... 


Nie graj Wojtek, nie będziesz... siedział w areszcie w 


UUNIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Smutny epilog wesołej partyjki w „okKo“ 


Panowie: Zaborski Walerjan, Brzozo- 
Sienkiewicza 64 i 
Mruk Wojciech, Główna 45, umówili się, 
że się spotkają w niedzielę w parku „Źró- 
dlisko”; 

Zacna trójka wybrała się tam bynaj- 
mniej nie w celu rozkoszowania się świeżą 
zielonością drzew. 


Ludziom dojrzałym, a szczególnie ta- 
‘kim, którzy na wszelki „wypadek* mają 
talijkę kart w kieszeni, nie wypada za- 
chwycać się wiosną w parku, gdy w do- 
datku tylko tęga partyjka oficerka, czy po- 
pularnego „szmonia”* może ich zadowolić. 


Siedli więc sobie pod jedną z szop par- 
kowych, wydobyli butelczyny z monopo- 
lówką i zagłębili się z rozkoszą w emócio- 
nującą partyjkę „oka'”, W trakcie gry oka- 
zało się, iż panowie Bohm i Zaborski lu- 


Choroba wielkiego 
pisarza 


Jan Kasprowicz ma się lepiej 


Stan zdrowia znakomitego poety po- 
lepszył się znacznie w ostatnich czasach, 
jakkolwiek nie pozwala jeszcze pacjentowi 
na wychodzenie z mieszkania w uroczej 
Harendzie, J. Kasprowicz, którego niezmo- 
żonej mocy ducha dowodzi choćby wydany 
niedawno świeży tom prostych w formie, 
głębokich w treści poezji p. t.: „Mój świat”, 
nie przestaje interesować się bieżącym ru- 
chem artystycznym w Polsce. 


Kiika dni temu otrzymał poeta ze Lwo- 
wa pięknie oprawny tom czasopisma „Mu- 
zeum', z następującą drukowaną dedyka- | 
ĉja: „Czcigodnemu Panu prof. dr. Janowi 
Kasprowiczowi, b, prezesowi i członkowi 
zasłużanemu tow. nauczycieli szkół wyż- 
szych, zeszyt jubileuszowy w czterdziesto- 
lecie skłądają — redakcja, wydawcy, na- 
kładca”, 


Z inicjatywy specjalnego komitetu, za- 
wiązanego w Zakopanem, który działa w 
ścisłem porozumieniu z polskim klubem li- 
terackim w Warszawie, planowana jest na 
koniec czerwca b, r. uroczysta maniłesta- 
cja, iako widomy wyraz hołdu dla poety, 
związanego od lat trzydziestu tak ściśle i 
twórczością swą i częstym pobytem z Pod- 
halem. W uroczystości tej weźmie niewąt- 
p'iwie udział cała Polska, czcząc przez 
licznych delegatów wielkiego twórcę 
„Hymnów”*, 


STEFAN RAMOTA, 


Czerwona plama 


Sensacyjna powieść Krymie 
nalno-=romantyczna 
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W pokoju zapanowała cisza. Sobierai 
opuścił głowę na piersi. 
Zastanawiał się, co zrobić... 
Tak, nie ulega najm=""— * 
że „wpadł”., Ale, jak wykręcić się z toj 
kabaly.. Sytuacja była dlań bardzo cięż- 
b Czy osowiedzieć o v> ‘kiem... Nie 
wieta „. A nadomiar złego ""aleziono 
przy nim tabletkę od trucizny, którą 
Truociciel.., 
Zacisnął pięści, a myśl jego bezustan- 
nie poszukiwała dróg wyjścia... 
Tak wszystkie poszlaki przeciwko n'- 
. Zastano go nad ciałem tego rannego 
kywiado wcy i teraz powiedzą, że on to.. 
Sad dosin.. w 


„wpadł. 
watnliwości, 


mu 


| 
| 


bią żarty i wyciągają z rękawów brakujące 
im karty. Te niewinne „żarciki” nie podo- 
bały się panu Wojciechowi Mrukowi, gdyż 
przegrał on przeszło sześćdziesiąt złotych, 
chwycił więc za jedną z pustych flaszek i 
rozbił ją z wprawą godną lepszej sprawy na 
głowie pana Zaborskiego, który runął na 
ziemię, zalewając się krwią. 


Bohm, widząc to, uprzedził Mruka 
rozbił mu głowę pozostałą flaszką, 


o EC a EE = SIEM PAKO TEM Pre. 


wiekonomną rocznicę 
zrównania sfanów 


Z Warszawy donoszą do „Gońca Wie. 
czornego”': 

warszawskiej sali rady miejskiej roz- 

począł wczoraj obrady zjazd stanu średa 


Tak rozpoczęła się wrzaskliwa bójka, niego — mieszczaństwa polskiego. 


pełna klątw i tarzań się po ziemi. 
Ktoś z przechodniów zawiadomił poli- 
cję, która całą szajkę zabrała do komisa- 


igi ą 


Epidemia omobótw we włoskiej wsi 


Osobliwy wypadek sugestji masowej 


We włoskiej wsi Zerbo, niedaleko od 
miasta Pavji, zdarzył się niezwykły wypa- 
dek masowej sugestii. 

W styczniu b. roku pojawiły się we wsi 
trzy cyganki właśnie w chwili, gdy męż- 
czyźni poszli do kościoła na niedzielne na- 
bożeństwo, a kobiety zostały same w d^- 
mu przy kuchni. 

Cyganki wchodziły do każdego domu, 
prosząc o jałmużnę i to w tonie tak szorst- 
kim i nakazującym, że żadna z kobiet nie 
ośmieliła się im odmówić. Między innemi 
weszły one do pewnego domu, gdzie przy 


Tymczasem do kuzynki p. Milani Marji 
Magnani przybyły również cyśanki, które 
rzuciły na nią urok, Magnani była dawniej 
spolkoną pracowitą kobietą, wierną żoną, 
troskliwą matką trojga dzieci, a w tem na- 
gle oświadczyła, że została opętaną przez 
djabła. Mieszkańców wsi ogarnęło niesły- 
chane przerażenie. Proboszcz wyjechał z 
Marją Magnani do biskupa do Pavji, biskup 
dał młodej kobiecie swoje błogosławień- 
stwo, ale Marja nie mogła się wyzbyć me- 
lancholji. W Wielką Sobotę przywdziała 
świąteczne szaty, wysłuchała mszy, a po- 


kominie siedziało kilka kobiet. Jedna z cy- | wróciwszy potem do mieszkania, oblała 
ganek rzekła od najstarszej z kobiet: wa- | łóżko benzyną, położyła się i podpaliła po- 
sza córka Cesira leży chora w szpitalu. Nie, | ściel, 


byłoby w tem wprawdzie nic dziwnego, że | 


cyganka wiedziała o tej chorobie, która | 
była wiadomą całej wsi, jednak matka prze | 
raziła się, cyganka oświadczyła dalej: „wa- 
sza córka zachorowała, ponieważ rzucono 
na nią czary na cmentarzu, Jeżeli chcecie, 
ażeby wyzdrowiała, to dajcie mi natych- 
miast 10 lirów. Cyganka otrzymała żądaną 
kwotę i zniknęła bez śladu. Również na 
siostrze chorej, która była obecną przy tej 


| scenie, cyganka zrobiła głębokie wrażenie. 


Magdalena Milani, bo tak brzmiało nazwi- 
sko dziewczyny, straciła apetyt, 
cierpieć na bezsenność, zaniedbywała pra- 
cę i wpadła w melancholję. 


„Grand-Kino” 


Dziś i dni następnych! 


EEE o M GZW 
Poczatek seansów w dni powsz. 
og. 5, w dni świąteczne o 2 p.p 


Przed oczyma jego przewinęły się po- 
nure obrazy... 

Czuł ołów dziewięciu kul w swych 
piersiach... 

Myśl jego pracowała coraz intensyw=- 
niej... 

Nagle zauważył, iż do pokoju wchodzi 
jakiś młody przystojny mężczyzna... 

Skąd on znał tą twarz.. Wyryła mu się 
mocno w pamięci, lecz nie mógł sobie 
przypomnieć, gdzie i kiedy ją widział. 

— Czy zna pan tego pana — padło 
twarde pytanie Werteya. 

Przybyły spojrzał bacznie w twarz So. 
bieraja. 

— Tak — odparł stanowczo 

-—— Skąd? 

— Widziałem go dziś rano w Grand 
Hotelu, gdzie zameldował się pod fałszy- 
wem nazwiskiem Jana Mazarta, 

— Dziękuję panu, panie Rumer.. To 
mi wystarcza... No a teraz szanowny pe- 
nie Sobieraj, recte Jan Mazart, czy będzie 
pan mówił prawdę... Uprzedzam pana że 
jeśli nie zdoła pan udowodnić swego alibi, 


l Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego“ 
wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie —40 groszy; z prze- 
) sylka pocztową w kraju zł, 5,—; zagranicą—zł, 7.— 


| ma merae r ma 


Teletony: „Gońca Wieczornego“ — Redakcja i Admini- 


stracja: 2-99 DruNarnia: 7-99, 


W drukarni „Głosu Polskiego*, Piotrkowska 86. 


ŁÓDZ, Nekrologi 
PIOTROWSKA 106. Nadesłane po tekście 
zi Zwyczajne 


zaczęła | 


| Redakciai Administracja 


Redaktor przyjmuje interesantów 
od 5-*j do 7-2; w ecz. 


Straszliwa śmierć Marji Magnani wzbu- 
dziła w całej wsi panikę. Niektóre kobiety 
HB dostały wprost obłędu, Mężczyźni nie wie- 


| dzieli jak mają sobie radzić, Magdalena 


Milani, którą lekarze częściowo zdołali już 

uleczyć, dowiedziawszy się o tragicznej 
śmierci kuzynki wpadła znowu w recydy- 
wę, Rodzina obawia się, że i ona również 
popełni samobójstwo, 


Tedy pojawienie trzech żebrzących cy- 
cyganek wywołało u mieszkanek wsi cięż- 
ki rozstrój nerwowy, który może pociągnąć 
za sobą wiele ofiar. 


w» Najyenjalniejszy komik świafa w 


Charlie Chaplin 


w zw: Rigg kreacji 


Gorączka złota 


A PRDRUPAWOW DOZ ERAP OWOCOWE ACZAO EZ ZET RA 
r o 


zostanie pan postawiony pod sąd doraźny 
pod zarzutem usiłowania zamordowania 
funkcjonarjusza policji z powodu pełnio- 
nych przezeń czynności służbowych. Czy 
pan zrozumiał? 

Sobieraj milczał. 

— Pytam się, 
powiedziałem. 

— Tak — uciął jak nożem Sobieraj, 


— Widzę, że pan zrozumiał., Wiec 
czy pan opowie teraz o wszystkiem,,, 

Sobieraj wahał się.. Na twarzy iego 
było widoczne niezdecydowanie... 

— No spiesz się pan z odpowiedzią... 
Ja dużo czasu nie mam — spojrzał na-ze- 
garek: — Już po siódmej, a o ósmej dwa- 
dzieścia pięć jadę do Gdańska, 

— Proszę się pytać — rzekł nagle sta- 
nowczo Sobieraj, 

— O to lubię... Proszę siadaj pan... 8 
że papierosa... Pogawędzimy trochę... 
wiedz mi pan, kto panu dał paszport na 
nazwisko Jan Mazart. 

Sobieraj milczał chwilę... 


—————— 


Czy pan zrozumiał, ce 


| 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. : 
obłiczane sa o 50 procent zaś firm z4 śranicznych o f) 


135 lat upływa od chwili ogłoszenia w. 
wolnej jeszcze Polsce „Prawa o miastach” | 


z dnia 18 kwietnia 1791 t, 


Artykuł pierwszy tej doniosłej ostawzj | 


brzmi: 


„Miasta wszystkie królewskie w krajach 


Rzeczypospolitej za wolne uznajemy“. 
Następne artykuły szczegółowo oma- 


wiają zrównanie stanu średniego z uprzy- 
wilejowaną dotychczas szlachtą. 


Konstytucja 3-50 maja w artykule pod | 


tytułem „Miasta i mieszczanie"  oświad- 
<za, iż prawo o miastach „w zupełności u- 
trzymane mieć chcemy i za część niniej- 
szej konstytucji deklarujemy". 

W oświetleniu historycznem zrównanie 


mieszczaństwa z innymi stanami nabiera 


niezwykle doniosłego znaczenia, 


Miasta w Polsce istniały od najdawniej- 


szych czasów. Do wieku XIIF-60 miały 

charakter czysto polski i rozwijały sie 

normalnie pod opieką praw polskich. 
Dopiero później, gdy w miastach na- 


szych zaczęli się osiedlać obcy przybysze, | 


przedewszystkiem niemcy, polskie grody 
traciły narodowy charakter. Było to póź- 
niej główną przyczyną stopniowego ogra- | 
niczenia praw miejskich przez szlachtę, a 
co zatem idzie — upa miast. 


Wichura wojenna 
krajów walczących, zrujnowała stan śred- 
ni. 
ga on się z upa 

Polsce ESTE pomeo a pkd 
przypada w okresie ogólnego kry. sią 
konomicznego. Długotrwałość tego kryzy- 
su świadczy właśnie najdobitniej, że te- 
stament konstytucji 3-go Maja, żle jest 
wykonywany, że dotychczasowa nasza 
polityka gospodarcza oparta jest na błęd- 
nych podstawach 

Stan średni zbyt małą rolę odgrywa w 
naszem życiu gospodarczem, powa 
i ustawodawczem, 

W znacznej mierze mieszczaństwo sa- 
mo sobie musi przypisać winę, gdyż nie 
zdołało się dotąd zorganizować. 

Dziś więc, gdy kraj nasz, podobnie jak 
lat temu 135, znajduje się w groźnej sytu- 
aci, wielomiljonowe rzesze mieszczaństwa 
nie chcą pozostać bierne wobec powagi 
chwili. Wierne hastom i tradycjom Dekier- 
tów, Kilińskich, Stasziców, zwołują dziś 
do stolicy zjazd stanu średniego. 


Otwarcie sezonu wyścigów 
konnych 


Warszawa, 1, kwietnia, 


W dniu 2 maja r, b. rozpoczyna się 
wiosenny sezon wyścigów konnyc na to- 
rze mokotowskim. erby“ wyznaczone 
zostały na 6. 6. ończenie sezonu wto- 
sennego dnia 1 lipca, Sezon jesienny za- 
czyna się 29 sierpnia i trwać będzie do 
dnia 1 listopada r, b. Ogółem w ciągu 
Deco roku odbędzie się 83 dni wyści” 


śowych, 


— Nic pan nie zdoła wymyśleć... Ja mo- 
ge wszystko, 
podkreślił to ostatnie słowo. 

— Nazwiska tego osobnika nie znam. 

— No, a pseudonim.. 

— Ja go znam jako Gałka; inni nazy» 
wali go również baronem... 

— Baronem?., Czy wymieniano jego 
nazwisko... 

— Nazwisko., Ja właśnie nie znam ję« 
go nazwiska, 

— No tak.. A czy nie wymieniano na- 
zwiska Torn... 

Sobieraj zmieszał się.. Przenikłwy 
wzrok komisarza  przeszywał w na. 
wskroś... kę 

— Nazwisko to znam... z pism. ''" 

— No, no, nie wykręcaj pan kota ogo- 
nem., A to pan zna — wyciągnął jakiś 
przedmiot z kieszeni : i podniósł go do o- 
czu Sobieraja.., 

+— No, nie poznaje pan... To ta brosz- 
ka, którą pan podrzucił dziś w pokoju ne 
312 w Grand Hotelu. 


(D. c. n). 
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strona 10 łamów 


sa zamiejscowe 
) nrocent drożej 


Za redaktora i wydawcę: G. Kronman. 
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zniszczyła miasta | 


Zwolna, aside dzą wysiłkiem dźwi- 


co pan mówi sprawdzić — 


